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P ró żn o  s ię  na  p o lu  w adzisz,
Je ś li donn* n ie  u radzisz .

R ej z Nagłowic.

   --------------------

ROK 1 8 4 3 .  Poznań , dnia 13. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi nu 
pól roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  ostatnich dziesięciu latach bardziej niż kiedykol­
w iek  w stępujem y sami w  siebie, ho silnie czujemy tę 
p raw d ę, że najważniejszą je st reform a naszego osobi­
stego stanow iska, w zględnie do całego społeczeństw a; 
myśl, na którćj Chrystus oparł sw oją boską naukę: 
kochaj bliźniego tw ego jak  siebie samego —  teraz do­
piero  na dobre zaczyna ona być rozum ianą, a jeżeli jest 
podstaw ą naszych wszystkich postępków , zbudzą 
w  nas miłość ku całćj ludzkości, a tóm sam em  uczu­
cie b ra ters tw a dla osób pojedynczych. W  tej myśli 
pojęty stosunek pani do sługi nie je s t niczem w ięcej, 
jak  stosunkiem  siostry do siostry, której położenie po­
dobało się przeznaczeniu zrobić mniej lub więcćj szczę- 
śliwem  na św iecie. A jednak jak  często się to nada­
rza , że p an i, która w  salonie rozlew ała koło siebie 
słodycz; w szystko w  nićj tchnęło dobrocią i łagodno­
śc ią ; sw ą rozm ow ę stro iła frazesami o miłości całej 
ludzkości, jakby bukietam i zdobiącem i jej głow ę —  
w  chwilę potem , w  sw ojćj sypialni, całkićm je s t inną 
istotą. Tu nikt na nią nie patrzy —  nie dojrzy złego 
w yrazu  twarzy —  nie podsłucha cierpkich słów , które 
ciska na biedną sługę; nie nazw ie jej w ięc źle w ycho­
w aną. A z jakicbże to  nieraz pow odów  spadają te  
grom y na głow ę uboższej siostry? Często dla tego, że 
pani nieukontentow ana —  w  złym hum orze —  radaby 
na kogoś całą gorycz wylać. N ie jej to  w in a , że nie 
może nad sobą zapanow ać, jak się niejedna tłum aczy. 
Ileżto razy sługa ła jana , że zapom niała w ypełnić da­
nego jej rozkazu! Nie do przebaczenia u nićj zła pa­
mięć —  w szystkie jej w ładze powinny być silne, a je ­
żeli Bóg nie dał jej którćj, pow inna ją sama stworzyć.

Takiej doskonałości żądamy często w  sługach, 
a sobie pozw alam y być słabem i. Łecz kto um iał przez 

Rok czwarty.

bojaźń okrycia się śm iesznością zapanow ać nad sobą 
w śród  g ro n a , które m u się podobało  uznać sw oim  
św iatem , ten  jeżeli ma w  duszy iskierkę miłości bli­
źn iego , z w iększą ła tw ością potrafi się wstrzym ać, 
gdzie oprócz swego serca nie ma innego św iadka. Już 
dla niego pow inno być dostatecznćm  samo uczucie 
lito śc i, zbudzone tą  m y ślą : że c i , którzy obdarzeni 
rów nćm  człow ieczeństw em  jak  i m y , m ają się wyzuć 
z wszelkiej godności, i znosić w  m ilczeniu bez sarka­
nia nasze n iespraw iedliw ości. N ie jednój z pań przy­
dałoby się, żeby choć na lulka godzin zm ienił ją  jeniusz 
w  jej garderob ianą, jak to  zrobił w  znanćj pow iastce 
z Tysiąc nocy i jedna z księżną i szew cow ą. W y­
szedłszy z takiej p róby , byłaby w yrozum ialszą, i n ie -  
żądałaby niewolniczćj uległości dla swych kaprysów .

Pom inąw szy mężczyzn, zwróciliśm y te  kilka uw ag 
do k o b ie t, dla których pism o nasze przeznaczone. 
Niech nas jednak nikt nie posądza, żebyśmy tych p ier­
wszych uw ażali lepszym i; w cale się do tćj myśli nie 
przyznajem y, i ow szem , kobieta brak refleksyi zastąpi 
nieraz należycie czuciem, i choć w  części jej serce na­
prow adzi ją  na drogę słuszności; zaś u  mężczyzn głup­
stw o zwykle ze złością idzie w  parze.

LUNATYCZKA.
Obrazek p rzez W . W-

(D o k o ń czen ie .)

5 .
—  K tóż to je s t ten  czarny drab , co tćj w y sm u - 

kłćj Greczynce i tem u tłustem u domino towarzyszy ? 
—  pytał się jakiś młody, przesuwając lo rne tą  po różno­
barw nym  tłum ie przechodzących masek.
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—  To ten  sa in , odrzekł zapytany, o którym  ci 
w spom inałem  tyle razy. Ten muzyk czy medyk. 
Tow arzyszy w łaśn ie pan i P* i Anieli, dodał jąka— 
j ąc się.

—  K to , k to? —  Ten có się śm iał z twojego 
biletu w izytow ego? —  dodał drugi.

—  T e n , co ci się nieodkłonił tyle razy? zaw o­
ła ł trzeci jakiś modniś. T rzeba m u będzie spłatać 
iigla. —  K onsyliarze zwykle nienajodw ażniejsi.

—  Ale moi kochani! przy dam ach niewypada.

—  Spuść się na m nie E d w ard zie , odpow iedział 
zawadyak. Kiedy się z nim będę spierał o miejsce, 
ty tymczasem pokaż się dam om  i odprow adź je  dalej.

—  Z goda, ale bądźcie w  rezerw ie, żeby w  przy­
padku czego, jak i a s s e m b l a g e  aw an tu r się n ie z ro -  
bił, —  dodał E dw ard.

—  Ł askaw y panie! to  m oje m iejsce —  ja tu  
siedziałem .

—  Ale pan siedzieć niebędziesz.
—  Jak to?  —  zaw ołał zawadyak.
—  Dajże mi pan pokój i idź sobie do djahła!
jeże li masz ochotę szukać z kim zaczepki, to  nie

ze m n ą , bo ja  tego nielubię —  zaw ołał W acław  
z gniewem.

—  Daj pokó j, daj pokój. —  Jeżeli ten  pan 
niem a tyle grzeczności, poszepnął E dw ard .

—  Czy ty  głupcze chcesz m nie jćj uczyć?
—  Jakto  g łupcze, głupcze? —  zaw ołała cała 

zgraja.
—  Jeżeli chcecie —  to  w am  w ytłum aczę dla 

c z eg o , rzekł szyderczo W acław . P o z w ó lc ie , że 
tymczasem damy odprow adzę.

—  Niech się pan niefatyguje —  zaw ołał E d ­
w a rd , zbliżając się do dw óch masek. D om ino na­
tychm iast podało m u ręk ę ; Greczynka silnie opierała 
się na ram ieniu  doktora.

—  N ie , my żądamy natychm iast w ytłum aczenia 
— ■■ wołali.

—  N iebędziecie go mieli!
—  Ale ja  będę m iał z panem co do pom ów ienia 

—  poszepnął doktorow i Edw ard.
—  Idź precz, niedołężny! zaAvołał ten odpycha­

jąc go od siebie. —  P otćm  szyderczo się wszystkim  
kłan iając , wolnym krokiem poszedł dalej.

6 .
Urywek 2 listu W acław a.

  Już tam  niemieszkam gdzie daw niej, m u­
siałem się koniecznie wyprowadzić. O w  E dw ard,

poduszczony nam ow am i przyjaciół chciał się koniecznie 
bić ze mną lub strzelać. —  Żal mi się zrobiło bie­
daka, —  napróżno mu w ystawiałem  skutki mogącego 
z tego w ypłynąć, —  niechciał odstąpić od sw ego za­
m iaru. W yjechaliśm y o 5 mil od W arszaw y z pań­
stw em  P .,  tam  oznaczyłem m u miejsce schadzki.........
E dw ard  raniony lekko w  bok —  za parę tygodni 
zupełnie przyjdzie do siebie , a najdalej za m iesiąc 
odbędzie się obrząd zaślubin JW . Anieli P . z JW . 
E dw ardem  S. —  Niezmieniłem myśli już ci poprze­
dnio w iadom ych, zw łaszcza, że Aniela kocha n ie -  
w ielm ożnego naw et W acław a. — Przykro mi będzie, 
jeżeli do ostatecznych śro d k ó w ................ W acław .

M nóstw o kare t i koczów stało przed znanym 
pałacykiem  na now ym  św iecie; z okien błyskało rzę­
siste św ia tło ; w  pokojach pełno dam wyfjokowanych 
i m odnisiów  w yśw ieżonych oczekiw ało przybycia pań­
stw a młodych z kościoła. —  W k ró tce  now y tu rko t 
pojazdów  —  i w eszła  m łoda para  —- szczęśliwy, 
w  brylantowym  hum orze E dw ard  z b ladą i posępną 
Anielą. -— Za nią rodzice i krew ni, a za niem i z m a­
łym  bukiecikiem  przy czarnym fraku W a cław , który 
na usilne prośby państw a P . m usiał należeć do ślu­
bnego orszaku ich córki. —

P o  rozm aitych w ińszow aniach , cerem onjach i t .  p. 
zagrzm iał polonez z rozm aitem i figurami, tak że panna 
m łoda z każdym mężczyzną m usiała tańczyć. —  W a­
cław  stojący na końcu najdłużej z nią tańczył.

—  Uwolń m n ie , ra tu j, —  zaklinam cię —  
poszepnęła m u Aniela do ucha.

—  N a te słow a zadrzał —  i tylko odpow iedział 
n iem em , konw ulsyjnem  ściśnieniem ręki.

T ańce po różnych przem ianach —  na chwilę 
przestały —  i kolejno rozmaici młodzi w irtuozi i w ir— 
tuozki zasiadały do fortepjanu. N areszcie zasiadł W a ­
cław, grając fantazje własnego utw oru . Naprzód za­
dźwięczało a l l e g r o  ale nie w esołe, nielekkie; —  ja ­
kaś dzika szalona w esołość połączona z męczarniami 
piekła huczała burzą po klawiszach. Aniela siedząca 
blizko fortepjanu zaczęła coraz bardziej blednąc, ja ­
kieś gorączkow e drżenie w yprężało żyły na delikatnem 
czole. A l l e g r o  przem ieniło się w krótce w  m inoro­
w ą , tęskną, rzew ną zarazem dziką m elodję, jakby 
w  przeciągłe tony dumy Ukraińskiej —  znów wszystko 
pomięszło się w  hucznem  i grzmiącem przejściu —  
nareszcie długi, przeciągły, tęskny i dziwaczny akkord, 
przy którym drżał W acław , a Aniela ledw o się mogła 
utrzymać na krześle. Potćm  w stała  i zbliżyła się do



fortepjanu. W acław  ustąp ił jej miejsca. G ra jej zu­
pełnie praw ie była ta sama co poprzednia, tylko nieco 
m iększa i bardziej rozdzierająca; a kiedy nastąpił a k -  
kord  coraz bardziej mdlejący i głow a Anieli coraz się 
bardziej pochylała. M irtow y w ianek upadł na klawi­
sze, ręce opadły bez w ładzy, tylko ostatnie drżenia 
akkordu zdaw ały się jeszcze cicho rozpływ ać po sali.

—- Z em dlała, zem dlała! panna m łoda zem dlała 
—  w olno cisnąć się do ratow ania.

—  N ie, ożyła dodał cicho i posępnie W acław . 
Mam w ięc nareszcie ten akkord , uzm ysłow iłem  go. 
Tęskne jego tony przywdziały się w  ciało i sm utne 
spojrzenie tej nieszczęśliwej. —  T en akkord i ona —  
to jedno , akkord to  dusza, —  a ciało —  Aniela. —  
Mam go , —  zaw ołał konw ulsyjnie, i uciekał z sali, 
z szyderczym uśm iechem , zakrywając sobie oczy. 
W  ogólnej ciżbie i zamięszaniu n ikt na niego n ie -  
zważał.

8 .
Pokój był praw ie taki sam , jak go poprzednio 

opisałem. —  Ten sam kościotrup, te  trup ie  głow y 
i fortepjan w  kącie i W acław  siedzący przy stoliku ale 
wynędzniały, wybladły, traw iony  gorączką. Księżyc 
tak  samo w  jasnych zarysach padał na ścianę. -— 
P rzez godzinę może była cisza, ale nagle fortepjan 
lekko , cicho zadźw ięczał, jakby- pod uściśkiem  p ro ­
m ienia księżycow ego, co go tajem niczem określał ko­
łem. P otem  zdaw ało się W acław ow i, że z tego p ro ­
m ienia pow staje lekka, lekka postać jakby w  długiej, 
białej sukni z w elonem  na głow ie, opasanym w ieńcem  
z ruty, róż białych i śm iertelników . Rysy postaci co­
raz się w yraźniej rysowały, tony dźwięczały coraz to 
dobitnićj —  nareszcie można było rozpoznać p rz e -  
grywkę duetu z N orm y, lekką, szczególniejszą, jak 
cień drzew igrający jasną nocą po szybach. —  Potem  
piosnka pływała w  około :

Mój kochanku, mój księżycu,
Skąd ta bladość w  (wojem licu,

Czemu ronisz Izę?
Niech twe lice jasno św ieci,
B o kochanka lec i. leci

W  uściśnienia twe. —

W szak lepiej na niebie 
P rzy tobie, dla ciebie,

T'wym ci eniein, promieniem 
L śnić —

Niż tutaj na ziemi 
Ze Izami cierpkiemi 

I konać i żyć.

O ! niepatrz ponuro
Odsłonij go chmuro!

N iep łacz , niezazdrość m i!
Jam jego kochana
W yśniona, wybrana — . :

Odsłoń! — ja  każę ci. —

Lekki obłok osłaniający księżyc zniknął, —  a s e r -  
brzysty prom ień jeszcze w yraźnićj, jakby girlandą 
oprom ieniał na pow ietrzne kształty postaci. —  Nagle 
zadźwięczał ów  szczególniejszy akkord: każdy jego 
dźwięk kwiecisto się rysow ał na jasnćj szacie i bladej 
tw arzy w idziadła. F ortepjan  zam ilkł, lam pa zgasła 
i tylko prom ień księżyca ośw iecał w ybladłe czoło cho­
rego , ale ten prom ień igrał z n im , łech ta ł m u tw arz  
i w łosy —  nareszcie zimny ale niebieski pocałunek 
spoczął mu na ustach. -—- Zarysy w idm a siedzącego 
przy fortepjanie coraz rzedniały , bladły —  nareszcie 
zrów naw szy się zupełnie, przem ieniwszy się w  pro­
m ień srebrzysty —  zniknęły. C hm ura zakryła księ­
życ. —  W acław  bez przytom ności leżał do rana.

9.
—  A ntoni, kochany A ntoni! całe m oje życie je s t 

a s s e m b l a g e m  samych nieszczęść. —  A niela, żona 
m oja, k tó rą  tak kochałem  i od której tyle dow odów  
wzajem nej odbierałem  m iłości —  po najszczęśliwszem 
półrocznem  pożyciu —  onegdaj w  nocy um arła nagle.

-— W iem , przysłano mi kartę pogrzebow ą.
-— T ak , ale cię raz jeszcze osobiście zapraszam  

na pogrzeb, dzisiaj o 4 tej z południa. —  Mimo 
wszystkich sta rań , mimo całćj nauki i biegłości zna­
nego ci tego oryginała doktora —  W a cław a , m usiała 
um rzeć tak m łodo. Ach! Tymczasem chodź zem ną 
na śniadanie, chciałbym choć na chw ilę rozproszyć 
a s s e m b l a g e  sm utków ', co m nie przygniatają.

O 4tej z południa św ietny orszak żałobny ciągnął 
przez ulice. Tuż za bogatym karaw anem  i trum ną 
z pow iew ającą długą blondynow ą suknią, szedł w  ża­
łobie E dw ard  nieco czerwony, pew no od płaczu; jego 
znajom i, rodzice i bliscy krew ni zmarłej.

Przy zakręcie jednej ulicy zatrzymał cały orszak 
tłum  ludzi przypatrujący się jakiem uś człowiekowi, co 
w yglądał przez okno. —  M iał na głow ie w ieniec bia­
łych róż i śm ierteln ików , —  w  jednej ręce trzym ał 
pukiel ciemnych w ło só w , w  drugiej cztery klawisze 
w yrw ane z fortepjanu.

—- Mam go! w o la ł, mam ten akkord —  Anielę, 
mam!

E d w ard , A ntoni i wszyscy poznali z przestrachem  
W acław a.
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—  H a, h a , h a ! E dw ardzie , E dw ardzie S., w o­
ła ł szalony, ona n iejest, niem ogła być tw o ją , —  bo 
jej kochankiem , —  księżyc, a jej duszą —  ja ,  m e -  
Iodja czysta, w ieczna. Czy widzisz ją  na niebie —  
tam  —  tam  —  w idzisz ś le p y ? ... Ale n ie , tyś jśj 
n ieznał, tyś zanadto rozstrojony, żebyś m iał pojąć 
zgodność zm arłćj harm onji —  H a, h a , ha! —  Okno 
się zam knęło i tw arz  zniknęła —  tylko śm iech szy­
derczy d ługo , długo jeszcze słychać było.

*
*  *

K ilka lat tem u u  w ód  w  B. przebyw ał szczegól­
niejszy oryginał. T rudno  wszystkie dziw actw a jego 
opisać. —  N iem ógł patrzeć na księżyc; p rzepadał za 
muzyką, a niech tylko usłyszał cośkolw iek granego 
z Norm y m dlał natychm iast. —  M iał dw a bardzo ładne 
i kosztow ne fortepjany, ale u  każdego brakow ało  4ch 
klawiszy. O ryginał m ógł m ieć lat dw adzieścia kilka.

Z początku niew iedziano kto on je s t, potem  do— 
pićro  ploteczki p rzeniknęły , że niedaw no w yszedł 
z dom u obłąkanych i tutaj dokończą kuracyi. K ie­
dyśmy m łodzi chcieli się z nim  zapoznać, wyjechał 
natychm iast niew iedzieć gdzie.

P arę  lat tem u jeden z moich znajomych będąc za 
granicą baw ił w  S z l . . . ,  poznał się w  W r . . . .  z do­
ktorem  szpitala obłąkanych. —  D opiero  potem  po­
znał, że tym doktorem  był ten sam oryginał z B***.

K o b ie ty  i uczoność.

S ą pew ne w yrazy, które jak  dw a kaw ałki drzew a 
potrzebnie n ieo c io san e , żadną m iarą do siebie nie 
przystają, jakkolw iekbyś je  obracał. T aką p arą  w yra­
zów  jest przym iotnik u c z o n y ,  i rzeczow nik k o b i e t a .  
Czy pow iesz uczone kobiety, czy kobiety uczone, za­
w sze czujesz, że nie m a pow iązanej myśli. Tw orzy 
się tam  zawsze jakaś obca m yśl, m echanicznego nau­
czenia s ię , jak np. szpak uczony; m yśl, m ogąca być 
n aw et obraźliw ą. Aby w ięc nie obrazić kobiet, w  k tó­
rych obronie tu  au to r tego artykułu  w ystępu je, w o lał 
dać napis kobiety i uczoność, i te  dw a znaczenia zo­
staw ić niepołączone, aż je  czas kiedyś obrobi i po łą­
czy. Leży w  tćm  coś niepojętego. Gdy pow iem  
w i e l k i  m ą ż ,  każdy w ie , co chcę pow iedzieć, ale 
gdy pow iem  w i e l k a  ż o n a ,  choćbym przy w i e l k a  
i trzy wykrzykniki położył, każdy jednak pomyśli o ja ­
kiej rosłej pom orskiej piękności. N iech się jednak

płeć piękna pociesza. Gdzie nie m a w yżyn , tam  nie 
ma r niżyn. W ięc  gdy kto pow ie m a ł a  żona, każdy 
pomyśli zaraz o w zroście , nie o małych przym iotach 
duszy. N areszcie poniew aż m ów im y, że są  w i e l c y  
l u d z i e ,  a ludźmi są także i kobiety, w ięc w  nam io­
cie w ielkiej ludzkości, w nijdą i kob ie ty , choć tylko 
jako kontrabanda. —  Ale wracam y do założenia.

„G dzie słabo, tam  się rw ie“ je s t staropolskie przy­
s ło w ie , k tóre do w ielu  nader stosunków  życia da się 
zastosow ać. Ja k o ś , już od czasów  A dam ow ych, jak 
tylko S tw órca długow łosą tow arzyszkę z żebra jego m u 
u tw o rz y ł, nazywano niew iastę słabą is to tą , i mimo 
uw ielbień ciągłych o p o t ę d z e  jej u ro k u , o s i l e  jej 
w dzięków , o b ó s t w i e  w  ludzkiem ciele, o p a n o ­
w a n i u  i w ł a d z y  nad sercam i mężczyzn, —  w  dzi— 
w nćj z tern wszystkiem  kontradykcyi, stało się ow o  
zdanie o słabości isto ty  kob iece j, artykułem  w iary u  
całego św iata; —  nic zatem  już dziw nego , że i do 
płci pięknej zastosow ano ow o przysłow ie, gdzie słabo, 
tam  się rw ie. N iech się tylko kobieta posiągnie d ro­
bną rączką po księgi obciążone cetnaram i m ądrości 
męzkićj; niech różanem i usteczkam i zaszczebioce s ta ro -  
żytnćmi języki, obm ierzchłem i dw om a tysiącam i la t;  
niech głów ką gładko uczesaną pom yśli, podum a nad 
kw estyam i politycznemi, naukow em i, filozoficznemi, —  
a co najgorsza, niech paluszkami bieluchnćm i, po k tó­
rych łyszczą złote obrączki i pierścienie, różnych oko­
liczności pam iątki, uchwyci pióro, i pisze, i drukuje; —  
zaraz w ystąpi mężczyzna filozof i pow ie .* od jednej 
uncyi H eglowskiej filozofii pęknąć musi głow a wasza. 
—  Słabo, u rw ało  się! w o ła  zbieracz przysłowi s ta ro ­
polskich. —  Go kobiecie po nauce? dziwi się pedan t 
siedzący w  piusce i szlafroku, i puści z fajki kłęb dy­
mu, jakby na symbol kobiecej nauki. Do kądzieli, do 
kuchni, do gospodarstw a , m ruknie sąsiad przechyra; 
m ulier tacea t in ecclesia , dołoży ksiądz p leb an , co 
w  um arłym  języku nie brzmi tak n iegrzecznie , jak 
gdyby pow iedział po po lsku : zasię kob iecie , gdzie 
m ężowie radzą.

Tak ze wszystkich stron na słabe stw orzenie n a -  
staw ają m ocniejsi, i jakże się niebożęta nie m ają od­
straszyć, nie rzucić ksiąg, nie spalić rękopisów . J e ­
żeli się pomim o to jednak znajdują kobiety, z pretensyą 
być uczonćm i, są to  n ieustraszone heroinie płci sw o­
je j ,  bieżące z piórm i przeciw  op in ii, jak  żołnierz na 
bagnety.

Mężczyźni przez złośliw ość, a może przez zazdrość, 
różne tu  na nie powymyślali kawałki. K tóraś z dam 
uczonych, m ów ią , pytała s ię : o którym  to  pan H o -  
racyuszu m ów isz , czy o tym, co tak pięknego W irg i­
liusza napisał? Inna zobaczywszy gdzieś dzieła k ilk o -
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tom ow e łacińskie z napisem  „O pera  C iceronis“ , przy 
pierw szem  w idzeniu się z przyjaciółką sw o ją , także 
a u to rk ą , zdziwiona w yznała jej niew iadom ość sw oję, 
że ów  wielki m ów ca rzymski także opery pisał. —  
in n a  znow u zagabana, czy w ie kto był Lukrecyusz, 
p raw ie obrażona odparła : któżby nie znał m ęża sła ­
w nej Lukrecyi, w szakże to ozdoba płci naszej. —  Nie 
dość na tern, między pretendentkam i do uczoności miały 
być ta k ie , co w idząc na kompozycyach w  końcu do­
dane da G apo, w zięły pana da Capo za bardzo sła­
w nego i płodnego kom ponistę w łosk iego; inne dziwiły 
s ię ,  że tyle krzyżów z fabryki pana 1NRI wychodzi. 
T a pretensya uczoności, rozpow iadają złośliw e języki, 
aż do panien garderobianek zstąpiła. Jedna z nich 
służąc u pan i, co się kochała w  książkach pięknie 
opraw nych , i m iała św iecącą się od złota bibliotekę, 
m ając oddać książkę do in tro ligatora, zapytała, pop i­
sując się uczonością, czy ma ją  kazać opraw ić in folio, 
czy in k w arto , czy w  oktaw , czy w  duodez. Inna 
w idząc po listach pani swojej napisy aM adam eM adam e, 
chcąc się tćż poszczycić znajom ością francuzczyzny, na­
pisawszy list do narzeczonego , napisała na kopercie 
a M adamiec, M adamiec. Inna nareszcie słysząc panie 
sw oje u trzym ujące, że słonia tak  nazw an o , iż dużo 
m iew a,słoniny, dow odziły , iż panny służebne dla te ­
go nazw ano teraz sofami, iżby się w ygodnie na sofach 
rozlegać mogły.

W szystko to  przecież wymysły mężczyzn. N ie bez 
przyczyny jednak zarzucają płci p ięk n ćj, choć uczonćj, 
brak  ortografii w  p isan iu , np. zwykło się tra fiać , że 
piszą zbić kogo , zam iast zbyć kogo, sam ek za zamek, 
kafa za kaw a, sacz za ssać, kobieda za kobieta i t. p .; 
najczęściej w ydarzać się zwykły takie przytrafunki 
w  wyrazach cudzoziemskich. I tak pew na letnia m ał­
żonka ubolew ała z czułej troskliw ości nad m ężem , że 
się nie ochrania i sam ochcąc sprow adza sobie b o m e - 
rydy. P iszą o ekliptycznych chorobach. —  W szakże 
są to  drobnostki, nie w arte  w spom nienia. W ielcy 
ludzie nigdy się niemi nie zajmowali, czemuż nie w iel­
kie kobiety. Zresztą są figury gram m atyczne, zow iące 
się w yrzu tn ią , przekładnią, —  czemużby w ięc nie 
m iało być wolno autorce piszącej w yrzucić z w yrazu 
jednę lub kilka liter, albo przełożyć jednę za drugą? —  
Może to  z tego pow odu pew na dama szukała raz 
w  księgarni gramm atyki polskiej z figuram i, i dziwiła 
się mocno niew iadom ości księgarza, powiadającego, 
że o takićj jeszcze nie słyszał.

Z chronologią także nie bardzo autorki trzymają. 
Kilka set la t prędzćj czy późnićj, to  nie czyni różnicy. 
Dowodzi to  z drugiej strony głębokiego filozoficznego

pojęcia czasu, bo czćm są w ieki w  porów naniu z w ie­
cznością; a na owćj obszernćj przestrzeni przeszłości 
wszystko stało się sobie w spółobecne. Jeżeli zaś k ro ­
nikarzow i M ateuszow i C holew a w olno było Leszka 
zrobić zwycięzcą A lexandra W ielkiego i ożenić go z sio­
strą Juliusza Cezara; cóż tak  zdrożnego , że pew na 
au torka sław iąc czyny tegoż samego Juliusza Cezara, 
ża łow ała, że nie został chrześcianinem ; albo że inna 
K opernika w prow adziła na obiady czw artkow e króla 
Stanisław a.

Zrobiono to  postrzeżenie pedagogiczne, iż m ło­
dzież żydowska w strę t ma do geografii, i nauczyć się 
tej w iadom ości nie może. T łum aczą to w strętem  do 
każdej innćj ojczyzny, po u tracie  swojćj. Co bądź, 
zawsze z w iększem  praw em  tłum aczyć można kobietę, 
że i jej jeografia nie przypada do pam ięci, bo i o nićj 
pow iedziano je s t, że opuści ojca i m atkę , i pójdzie 
za mężem.

Że od archeologii, co się tłum aczy nauka sta ro ­
żytności, kobiety uciekają, ani im się dziwić, bo któ— 
raż p iękność nie ucieka od starości, i słusznie czuć 
m usi antypatyą do w szystk iego, co ma przydomek 
s ta r y .  Rodzić się ztąd zwykły czasem pom yłki, np. 
gdy ktoś na prelekcyi m ów ił o zepsuciu obyczajów sta ­
rożytnych państw  Assyryi i Rabilonii, rzekła dam a słu­
chająca: tacy starzy ludzie, i tacy lekkomyślni!

Mimo jednak tego nieobeznania się z ow em i wszy— 
stkićmi grafiami i logiami, co już dla tego nie przystaje 
do gustu , że nie n arodow e, —  w ielkie je s t oczytanie 
się kobiet. M ożna o nich pow iedzieć, że chłoną 
książki. W szystkie czytelnie m iejscow e nie starczą. 
P rędzćjby studnie książkami zarzucił. Ł a tw o  zatćm 
sobie w ystaw ić obaw ę m ężczyzn, co to  lubią codzień 
i pobaw ić się, i kilka rob rów , albo partyi szach p rze­
g rać , i interesa rzeczypospolitćj mają na g ło w ie , że 
nie m ając czasu do takiego oczytania się, ła tw oby mo­
gli być wzięci przez kobiety na pytki. Z tego to  po­
w odu  ta niby arrogancya, n iew daw ania się w  uczone 
dysputy z kobietam i, czystóm tylko je st tchórzostw em . 
—  W  K rólew cu za czasów  K anta takie było ubó ­
stw ienie dla tego filozofa między kobietam i, jak nie­
daw no w  R erlinie było dla Liszta. Gdzie tylko w ie­
dziano , że będzie jakie to w arz y stw o , gdzie i K ant 
zaproszony , wszystkie pretensyonalne damy K rólew ca 
cisnęły się i wciągały niemieckiego filozofa do dyspu­
ty , o filozofii, o rew olucyi francuzkićj i t. p. A on 
im zawsze rzecz zw ichnął i naprow adził na traktacik 
jaki o gospodarstw ie , o w ychow aniu dzieci i t. p. 
„Cóż to nas P an  masz wszystkie za piastunki, czy ku­
chark i?" zapytała raz jedna z nich urażona. — Nie,
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m oje p a n ie , ale za m atki i gospodynie, i dał im taką 
nauczkę: kobieta niech będzie jako zegar na wieży, 
który punktualnie chodzi, i niech nie będzie jako ze­
gar na wieży, głośny po całem mieście, bo każdy w ie, 
że tylko bije godziny, gdy nakręcony. —- K obieta niech 
będzie jako ślimak, zaw sze w  swoim  dom ku, ale zno­
w u  niech nie będzie jako ślim ak, co w szędzie domek 
sw ój obnosi, bo to  obce, w apienne ciało ; —  kobieta 
n iech będzie jako echo, które nigdy samo nie odpo­
w iad a , ale znow u niech nie będzie jako echo, które 
zaw sze przedrzeźnia człowieka. “  —  Gdyby K ant był 
galantem , byłby powiedział, że patrząc na zegar, ka­
żdy w ie , która godzina, patrząc na kobietę zapom ina 
k tó ra  godzina. Ale taka galanterya nie pokazała się 
na królewieckim  filozofie. O bw ołały go za to  kobiety 
o nieschlujstw o, i w trąciły  w  jego biografią jako cha­
rak terystykę, że często przez dw a tygodnie bielizny 
nie zm ieniał, a w  jednym  kapelusiku przez 2 0  lat 
chodził.

I  nasz K ościuszko , nagabany przez panią S ta e l-  
H o lste in , szczęśliwszą au torkę niźli żonę, długo jej 

f  się w yw ijał z politycznych dysput, aż nareszcie p rzy - 
ciśniony przez nią w  tow arzystw ie w ielu  d am , g rze -  

■ cznem i s łó w k i: „m on G eneral racon ter nous 1’histoire 
' de la revolution polonaise “ , odrzekł c ie rp k o : „ M a­

dam e, je  1’ai faite, mais je  ne sais pas la racon ter.“ —  
T a sam a autorka C orinny, w idząc się z N apoleonem  
w  Coppet, w iele m u rozpraw iała o polityce, o ad m i-  
nistracyi Francyi. A oń jej na to : P ani! któż się tru ­
dni w ychow aniem  jej dzieci ? - r -  T rzeba pow iedzieć, 
że i to  nie była grzeczność rycerska ze strony bohatera 
Francyi. Miss M artineau w  dziele trzytom ow ćm  o to ­
w arzystw ie am erykańskiem , dow iodła zw ycięzko, że 
polityka i praw o obejm ując także interes k o b ie t, od 
ich także sądu zależeć powinny. P o  słuszności tćż 
odparła pew na Francuzka G enerałow i B onaparte, gdy 
ten  jój przyciął bez ogródki, że nie lub i, aby się ko­
biety do polityki m ięszaly: „z g o d a  G enera le , ale
w  k ra ju , gdzie kobiety idą pod gilo tynę, niechże 
przynajmniej w iedzą, dla c z e g o ? "

(D alszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
N e m e z is  w  d z i e j a c h  ś w ia ta .  —  Pocieszającą 

zapew ne je s t rzeczą dla każdego, kom u serce bije dla 
spraw y ludzkości, dojrzeć owćj zasady, k tóra bez­
ustannie w  dziejach się toczy i tw orzy niejako sąd osta­
teczny św iata. N asi dziejopisarze i publicyści zw racać

pow inni na to  uw agę swoich czytelników. N iedaw no 
tem u  znaleźliśmy w  jednćm  spraw ozdaniu  z Irlandyi 
następujące m iejsce: „ O ’Connell uznał na ostatnim
m eetingu w  T ara  unią między Anglią a lrla n d y ą  za nie­
w ażną. P o tem  przeszedł do p o w o d ó w , k tó re  go 
skłoniły do orzeczenia tego , i pocieszającą je s t rzeczą 
w idzieć, jak w  historyi owa w ieczna spraw iedliw ość 
w ystępuje i w łaśnie ow a krzywda, k tórą Anglia Irlan ­
dyi w yrządza, miecz zemsty podaje 0 ’Connellowi, aby 
nim dotknął śm iertelnie Anglią. N ieustający rokosz 
zorganizow any przez A nglią, zniesienie aktu h ab e as -  
corpus, panow anie przemocy, utrzym ującej unią, ch y - 
trość i p rzekupstw a, są teraz w  ręku  0 ’Connella od­
w e to w ą , jadow itą  b ro n ią , którą obraca na ty ch , co 
ją  u k u li."  —  Przykłady podobnego rodzaju dałyby się 
przytoczyć z dziejów  teraźniejszych i nie jeden czyn 
despotyzm u, który dziś jeszcze uchodzi bezkarnie i po­
ciąga nieszczęście m ilionów  za sobą , znajdzie prędzej 
czy późnićj sw ojego spraw iedliw ego sędziego. Tak 
N apoleon, ów  syn w olnośc i, został zwalony przez 
ludy, których w olność podeptał. N ieraz Nemesis ta 
dziejowa objaw ia się symbolami zew nętrznem i. K ar­
tagina, ów  dumny Londyn starego św iata, została przez 
Rzymian zburzona, a 455 la t po Chrystusie zdobył 
G enzerich Rzym i uprow adził z niego skarby i płody 
sztuki do swojej stolicy —  K artaginy w  H iszpanii. —  
Jak  niedołężni potom kow ie potężnych przodków  za 
w łasną n ieudolność karan i byw ają , je s t św iatu  w ia­
dom o; przypomnijmy sobie następców  A lexandra i 
K aro la  W ielkiego. —  „S zkoda , że ludzie je n o , a nie 
„duchy wyższej p o tęg i, dzieje piszą św ia ta !"

Gdyby dzieje św iata zaw ierały w ykład w szystkich 
w ypadków  z najskrytszemi przyczynami i skutkam i, 
tak iż w  nich nie tyłkoby m ow a była o ludziach s to ­
jących u  szczytu, ale o postępie całej ludzkości z ca­
łym przyborem  odcieniów  aż do najulotniejszych po ­
m ysłów , gdyby rzeczą było podobną, każdą nić d z ie -  
jow ćj tkaniny pojedyńczo i ogólnie w yśw iecić , naten­
czas ujrzelibyśm y w  osłup ien iu , jak  wszystko ściga 
kara lub nagroda, jak w ym ierzona je s t w  św iecie i ży­
ciu spraw iedliw ość odwieczna.

U d a n y  h r a b i a .  W  roku  1 8 0 8 . ,  18 . Paździer­
nika został skazany P io tr  Goignard za rozm aite zbro­
dnie na czternaście la t do robó t przymusowych. 
W  pięć la t potem  udało się jem u um knąć z galer 

. w  Tulonie. Na małym statku hiszpańskim dostał się 
do H iszpanii, do m ałego miasteczka K ata lon ii, gdzie 
poznał m łodą dziewczynę M arią Różę, k tó ra  daw niej 
służyła u  zm arłego hrabiego P ontis de Sainte H elene, 
francuzkiego em igranta. Spadek szczupły w raz z p a -
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pieram i zachowała u siebie. Na w idok pargam inów , 
m iędzy którem i znajdow ał się dyplom hrabiow ski, 
pow ziął Coignard myśl śm iałą , k tó rą  i w ykonał. 
P ostanow ił z M arią Różą odegrać ro lę  hrabiego 
i hrabiny de St. Helene. Jako hrabia p rzedstaw ił 
się naprzód M inie, jenerałow i hiszpańskiem u, który 
go w  pułku um ieścił w  stopniu  oficera. Odznaczył 
się niebaw em  i został ozdobiony orderem  A lcantara 
i W łodzim ierza. Na kilka miesięcy przed w krocze­
niem  Francuzów  do Hiszpanii opuścił Coignard sze­
reg i hiszpańskie i udał się do m arszałka S ou lt, k tó ­
rem u przedłożył sw e papiery  i p rosił o um ieszczenie 
w  arm ii; m arszałek sądząc, iż człowiek obeznany 
z H iszpanią może m u być pomocnym oddał m u sze­
fostw o batalionu. W ypadki 1814. podały m u spo­
sobność p o w ro tu  do Francyi. P ierw szem  usiłow a­
niem  jego by ło , prosić o posłuchanie u  Ludw ika 18. 
K ró l przyjął go bardzo uprzejm ie jako ostatniego po ­
tom ka h rab iów  P ontis de St. H elene i przychylił się 
do jego w niosków . Coignard um iał utrzym ać oka­
zaną sobie przychylność i był w iernym  k ró low i, to ­
warzysząc m u do G ent, w  czasie sławnych studni. 
P o  drugim  pow rocie do P aryża został pułkow nikiem  
72. legii, k tó ra  w  Paryżu  sta ła  załogą; otrzym ał 
krzyż legii hono row ej, krzyż L udw ika i m iał zostać 
adjutantem  księcia A ngoulem a. Urządził dom sw ój po 
książęcu i nic m u nie brakow ało  do zupełnego szczęścia. 
Podczas przeglądu w ojskow ego poznał go daw ny to ­
warzysz w ięzienia tu lońskiego , nazwiskiem D arius. 
T en  udał się do pałacu now ego hrab i i rzek ł: „n ie  
będę  przyczyną twojego nieszczęścia, nie zdradzę cię, 
ale w esprzyj m nie, jestem  w  potrzebie.11 P an  hrab ia 
ufny w  swoje szczęście, pow sta ł na sw ego tow arzy­
sza, jak na kłamcę, oszusta. O d tej chw ili był zgu­
biony. D arius udał się natychm iast do m inistra D e -  
cazes i opow iedział m u życie Coignarda. M inister 
w ezw ał hrabiego i o wszystkiem  go uw iadom ił. Coi­
gnard  odw oływ ał się do sw oich p ap ie ró w , i p rosił 
o oficera i żandarm ów , którzyby m u towarzyszyli do 
m ieszkania , dla wyszukania papierów . Tymczasem 
Róża M aria baw iła oficera i nalew ała m u najpiękniej­
sze w ina. Coignard korzystał z tćj sposobności, prze­
b ra ł się i uciekł. Od tego czasu w ałęsa ł się z inny­
mi zbrodniarzam i po F rancy i, aż nareszcie został 
schwytany przy znacznej kradzieży. P roces jem u wy­
toczony w zbudził powszechną ciekaw ość, trw a ł pięć 
dni, C oignard nareszcie został skazany na karę p rzy -

jeszcze w  roku  1829. \y gaferowych więzieniach T u -  
lonu. Ryć m oże, że jeszcze dotąd żyje.

Nasze czytelniczki zapew ne um ieją cenić bruksel­
skie koronki, lecz nie znają bliżej sposobu wyrabiania, 
tak kosztow nśj. ozdoby. W  Belgii w yrabiają koronek 
co rok  za dw anaście m ilijonów  franków. Francya, 
Anglia, Holandya, Polska i Niemcy najwięcej ich w y­
prow adzają z Belgii. R obotnice tych koronek zarabiają 
na 16 godzin, jeżeli są zręczne, cztery złote polskie. 
W  Saksonii kobiety trudniące się robo tą  koronek za­
ledw ie na cały tydzień tyleż zarobić m o g ą .—  W artość  
koronek zasadza się szczególniej na robocie , chociaż 
w artość przędzy je st w ysoka, m ało jćj jednak w ycho­
dzi. W  R abecq Roynon tak  piękna jest przędza, iż 
za funt p łacą parę tysięcy franków . —- K oronka ro ­
biona w  M echeln w  porów nan iu  z brukselską uważa 
się za bardzo pospolitą, jeżeli łokieć kosztuje 1 ]/ 3 ta ­
lara. P rzędza do niej użyta tylko półzłotego ma w ar­
tości, reszta płaci się za sam ą robotę. K iedy w  Sa­
ksonii fabryki koronek  zupełnie upad ły , to w  Belgii 
n ie są w  stanie zadosyć uczynić wszystkim zam ów ie­
niom . P raw dziw e koronki b rukselsk ie , tylko w  tern 
mieście w yrabiają; do nich najw ięcćj zbliżają się w y­
rab iane w  Binchę. K oronki z Briigge, G cntu, Y pern  
i t. d. nazyw ają w alensiańskiem i i te  najczęściej te ­
raz noszą. R obotą tychże najm nićj 6000 dziew cząt 
je s t zatrudnionych. N auki w  tej sztuce udzielają 
w  szkołach, pod przew odnictw em  zakonnic. Takich 
szkół w e wschodniej F landryi je s t 16 , w  zachodnićj 
89 , w  A n tw erp ii znajduje się w zorow a szkoła z 252 
uczennicam i pod dozorem  12 nauczycielek.

W  Londynie u tw orzyło się now e tow arzystw o na 
akcye, k tóre za 1 2 5  ta larów  przew ozi podróżnych 
z Londynu do Paryża, tam  najmuje m ieszkanie w  p ier­
wszych hotelach na cały m iesiąc dla osoby, żywi ją, 
daje 15 b ile tów  na te a tra , opędza koszta exkursyi do 
W ersalu  i t. d. na kolejach żelaznych.

W  czasie kiedy obchodzono tysiącletni jubileusz 
zjednoczenia Niemiec, zastaw iono za 5 0 0 0  ta larów  sta­
tuę H erm ana, ów  symbol jedności i w olności N iem­
ców , która miała być w ystaw iona w  boru  te u to b u r-  
skim —  bo w  całych w ielkich Niem czech nie można 
było zebrać dosyć pieniędzy na dokończenie tego po ­
mnika. Tak donosi w iejska gazeta (Dorfzeitung).

m usow ą aż do śm ierci. Róża Maria została uw oln io ­
n ą , zawsze przecie w ierna swojem u kochankow i, 
udała się do T ulonu, gdzie nieodstępną była jego to ­
warzyszką. W kró tce  jednak  um arła. C oignard żył
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W  tej chwili najwięcej ubiegają się za zasłonami 
dużemi do kapeluszy; są one że tak powiemy, oso­
bliwością, dla ich obszerności, zajmują bowiem na 
długość, od trzech do półcz warta łokcia, z odpowie­
dnią szerokością. Przy tej obszerności odznaczają 
się pięknemi wzorami i są bardzo drogie.

I  białe szale z bareżu, muślinu i bruxelskiego tulu 
bywają poszukiwane. Są one szerokie i pięknie ukła­
dają się we fałdy około kibici.

Do sukien bareżowych często noszą kanezou ha­
ftowane, zdobne oszyciem we festony.

Mantylle robią z białych tkanin posianych m aleń- 
kiemi rzucikami haftu i oszywają je a la vieille we 
fałdy. Przez bufki, a często i przez mały brzeg ota­
czający garnitur rulkowy przeciągają wstążkę.

Kapelusze dla tego jedynie zmieniają, aby coś 
mieć świeżego na głowie, bo kształt ich już wcale się 
nie zmieni. Tylko wystrój jest rozmaity, a jako taki, 
zasługuje przed innemi z gałązek dzikiej róży i szyszek 
jodłowych, które na w pół z aksamitu, a na wpół 
z batystu rob ią , że nie wymienimy mnóstwa piór 
z każdym dniem w  nowych kształtach i zespoleniach 
pojawiających się.

Zawsze się jeszcze podobają suknie Jozeliny; ten 
rodzaj sukien trzymający środek między szlafroczkami, 
a właściwemi opończami zasługuje na powszechną 
u w ag ę , i nic piękniejszego wymyślić nie można nad 
te  suknie, czy to  z batystu, czy z podwójnego mu­
ślinu, żaconasu lub czarnćj toaliny, kotepaly, w e łn o - 
m uślinu, prążkowatego grosdenaplu, szkockiego bi­
lardu, gdyż wszystkie te  rodzaje lekkich tkanin 
z tłem  jasnem wybierają na podobne suknie, których 
stanik na tyle w  kształt wachlarza dosyć wysoko 
zachodzi, jeżeli przepaskę ściągniemy. Z przodu sta­
nik ten  także zachodzi wysoko. Pow łoka z przodu 
jest otw arta, bez kokard i podobnych ozdób. Ufe— 
stonowany garnitur z podobnćj tkaniny, koronki, woda 
z tkaniny sukni, zęby na jedwabnych tkaninach po­
winny otaczać staniki i przód sukien a la Josephine. 
— Podobne suknie poszukują na wsie i do wód.

Czepki k  la vieille są w  tym kształcie, w  jakim 
jeszcze nasze prababki nosiły za czasów Roussa, kiedy 
swą pisał „now ą H eloizę." Te okrągław e, fałdo­
w ane czepeczki, nie okrywając uszu, ani też czoła, 
podnoszą wydatność oczu, a tak , ani im nie szkodzi 
na w abności, ani też na elegancyi. Niektóre z nich 
zdobią wstążkami, a czasem barbkami koFÓftkowemi, 
czasem powiązanem i, czasem wolno spływającemi.

' r  ! ■ ■ -.a ; -v
Niektóre ,damy lubią obcisłe suknie, mimo doj­

mującego gorąca, być może że to ze względu na zdro­
w ie za stosowne uważać należy. Dla tego upowszech­
nioną jest modą, nosić suknie z gładkim sztywnym sta­
nikiem w  kształcie amazońskim, z bardzo szerokiemi 
wyłogami. Dolna część stanika, wyglądającego n a -  
.kształt spencerka do jazdy konnćj, da się za pomocą 
guzika otwierać, podobnie jak kamizelki męzkie.

Objaśnienie ryciny.

1. Krótki surdut z szerokiemi wyłogami i dużemi gu­
zikami. Jasne, obcisłe pantalony.

2. Surdut jak u  Nr. 1. Białe pantalony. Kamizelka 
bez kołnierza, w małe wzory.

3. Frak z zielonego sukna, z długiemi, okrągłemi 
połam i, krótkim kołnierzem, szerokiemi klapami 
na bokach i świecącemi guzikami.

4. Kapotka z białej krepy, różowo podszyta, zdobna 
gęstym garniturem i białemi piórami. Szlafroczek 
z mieniącego jedw abiu, wysoki, gładki stanik, 
obszyty bufkami, otwartym jest z przodu i zesznu­
rowany wązkim brzegiem. Podobna powłoka 
otwarta. Obcisłe rękawy z żokejami i od łokcia 
do dłoni przecięte, w  przecięciu białe bufki.

5. Suknia niebieska muślinowa, ze stanikiem koszul­
kowym (bluzowym), wązki kołnierz, rękawy z sa­
mych naramiennic złożone, do tych dodane rękawy 
z białego muślinu, ściągane w  bufki, które haft 
przedziela. Powłokę zdobią dwa szerokie ukosy, 
stanik otacza jedwabna wstążka o długich koń­
cach.
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